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Tylko vj jed n e j części porannego wyd m i  t 

wydrukowane.

B ord eatlZ  dnia 23. stycznia. 
Wczoraj wieczorem uderzył nieprzyja
ciel na Dijon; dziś rano ponowili Pru
sacy atak, lecz zostali odparci na ca
łej lim i i wyprawiono energiczną po
goń za nimi. Garibaldezycy i mobile 
prześcigali się w tern wzajemnie. Kil
ka dział nieprzyjacielskich zdemonto
wano ; pozycje pruskie w Daix i Hau- 
teville (wsie w północno-zachodniej 
stronie Dijonu; p. r.) wzięto szturmem. 
Przy powrocie był Garibaldi przez lu
dność z zapałem witany. Prusacy zo
stawili w odwrocie swoich rannych i 
ambulanse. Z Haufeville donoszą o nie
słychanych okrucieństwach jakich tam 
Prusacy dopuścili się. Zamordowali 
dziewięciu lekarzy i pomocników laza
retowych pomimo, iż mieli ODi oznaki 
konwencji genewskiej. Zarządzono ślcdz 
two w tej sprawie.

d. 22. stycznia. Prusacy 
bombardują od dziś Cambrai.

Łisieaz dnia 22. stycznia. Atak 
Niemców na Bernay po czterogodzin
nym szturmie odparty. Jutro spodzie
wany atak ponowny, (Bernay miasto w 
departamencie Eure, nad rzeką Cha- 
renton, 8 500 mieszkańców, 18 mil 
wprost na zachód od Paryża, 7 mil 
od morza; p- r.)

B o r < l e a i i x  d. 23. stycznia. 
Z Paryża nadeszły wiadomości balono
we po dzień 20. bm : Do 18. bm. pa
dło ofiarą bombardowania: 86 zabi
tych i 215 rannych. Urzędowe spra
wozdanie wojskowe o wycieczce z dnia 
19 bm. mówi, iż szczęśliwie rozpoczę
ta wyprawa została bezskuteczna z po
wodu wielkiego skoncentrowania sil 
nieprzyjacielskich, mianowicie artylorji. 
Dalej jak do 20. bm. niema żadnych 
wiadomości urzędowych.

Bruksela dnia 23. stycznia* 
Szwajcarski jenerał Ochsenbein wstąpił 
na czas wojny w służbę francuzką. 
Przydzielono go Garibaldemu.

Ć f c r l i l l  d. 22. stycznia. „Kreuz- 
zeitung“ donosi: „Gdy Bismark od
mówił Juliuszowi Favre wydana prze
pustki, zwrócił się on do władzy woj
skowej z żądaniem Listu żelaznego do 
wyjazdu z Paryża na konferencję lon
dyńską, którego mu też udzielono —  
naturalnie bez żadnych politycznych 
konsekwencyj.“

Z  teatru w ojny.
Mylnie donosił telegram, że pod Di jo

nem Prnsacy uderzyli na korpns Garibaldie
go tylko kawalerją i arty leiją liczną. Był

tam cały korpns pomorski Zastrowa. wzmo
cniony jeszcze dywizją konnicy i liczną ar 
tylerją z pod Paryża. Dowodził zaś sam 
Manntenffel, dowóuzea nowej praskiej armii 
wschodniej, złożonej z korpusów Zastrowa, 
FranBeckiego i Werdera. Dijon przez Mann- 
teuffla zaatakowany, został nie od północy, 
lecz od zachodn i połndnia. Manuteuffel bo 
wiem na Dijon szedł od Auxerre przez 
Antnn.

Korpns Franseekiego zdąża ku Woge- 
zom od Metz na Epinal, i jeszcze do 21. 
stycznia nie zdołał stanąć na w sch o d n i te 
atrze wojny. Fransecki prowadzi tylko je- 
dnę dywizję, wzmocnioną kilkoma bataliona
mi landwery; druga dywizja zaś z tego kor- 
pusu poszła w pomoc północnej armii pru
skiej, zostającej obecnie pod dowództwem 
Góbeua

Dotąd jeszcze nie jest wiadomem, jaki 
oddział pruski bombardował i zajął Dole. 
Czy z korpusu Zastrowa, kb ry przez Autnn i 
Beanrne szedł Da Dijon ezy brygada, która 
z pod Langres cofnęła s;ę do korpusu W er
dera, lecz jaż nadeszła za późno i w We- 
sonl z nim połączy ć mę nie mogła, czy też 
oddział z korpnsn Franseckiego, idący na 
Epinal. Dole lest nadzwyczajnie ważnym punk
tem dla armii Bouroakiego, bo przez Dole 
idzie komunikacja oddziałów Garibaldiego z 
armią Bourbakiego. Jeżeli to była tylko ja 
s a  nieznaczna, rneboma kolumna, która na 
padła na Dole, to nie miałoby to następstw 
żadnych, i po odparciu MinnteufFla z pod 
Dijonu, ta kolumna musiałaby się cofnąć co 
prędzej.

Ważną na przebieg dalszych operacyj 
wiadomość jest cofanie się od Le Mnns armii 
F rydryka Karcla z zamiarem ustawienia 
jednej jej połowy pod O rleanem , a wysła
nia drugiej połowy w pomoc Mannteufflowi 
do wschodniej armii. Sam Meklemburg z 
swemi oddziałami ma zostać w Le Man?, 
leez wcale niema dalej przeć armii Chanzy’ego. 
Główna kw atera pruska jest przekonana, że 
armia Chanz’yego jest tak rozprzężoną, iż 
potrzebuje kilka tygodni do swego zreorga
nizowania i osiągnięcia zdolności do zacze
pnego działania. Chodzi więc teraz głównie 
o to , czy istojnie armia Chanzy’ego potrze
buje tak długiego czasu do reorganizacji. 
Francuskie dzienniki i korespondencje tw ier
dzą, iż armia ta odbywała odwrot w naj
większym porządku, a stwierdzić to może 
okolic ność, że w odwrocie od Le Mans 
staczała u tarczk i, w których nie traciła jeń
ców, lecz brała jeńców. Zresztą z obozów z 
Cherbourga i z La Rochelle już otrzymał 
Chanzy znaczne posiłk i, któremi nietylko 
wynagrodzić meże poniesione straty, lecz i 
powiększyć jeszcze dawniejszą liczbę swej 
armii. Naszem zdaniem więc, jenerał Chanzy. 
w krótkim bardzo czasie rozpocznie zacze
pne działania.

Najgorzej stoją rzeczy dla Francuzów 
Da północy. Wprawdzie armia Feidherba me 
ucierpiała tyle, eo głosiły początkowe hiule- 
tyny pruskie, podające jej straty  na 22 ty 
sięcy, a samych jeńców nierannych na 17 
tysięcy. W szczegółowych praskich sprawo
zdaniach, liczba jeńców nierannych zreduko
wano już z 17 tysięcy do 9 tysięcy, a ran 
nych do 2 tysięcy ludzi. Nie tyle jednak 
straty, co ciągie objawiająca się demorali
zacja w francnz&iej armii północnej, jest fa
talną. Już pod Bapaume po pierwszych 
strzałach z dywizji Ronin pierzchła cała

brygada z placn boju, po większej części 
rzncając broń. Rozwiązano tę brygadę, ukrra 
no winnych, wysłano do Cherbourga do 
obozn. Teraz to Bamo w innym oddziale, 
zaskoczonym w St Qnentin, objawić s<ę mia
ło. Po wzięciu dworca kolejowego przez 
Prnsaków, oddział ten w ulicach miasta 
rzneił broń, nie bronił się, nie usiłował prze
bić się. lecz poddał się bez walki. Z tego 
to poddania się pochodzi owych 9 tysięcy 
jeńców.

Mamy przed sobą świeżo przez wojsko
wego wydaną mapkę Paryża, ns której o 
znaczore są wszystkie baterje oblężniczc pi u - 
skie. Jest ich na południu dziewięć, na wsebo 
dniej i południ^woj stronie Paryża czternaście. 
Na południu od Paryża pierwsza lest miedzy 
St-Cloud i Serres, dalej p zed Chavil!e, w 
Meudon, Clamart, w Bagnenx, w S :eaux, przed 
Chevilly. w Thiais, koło Botneuil. Na wscho
dniej i północnej s tron ie : w Champigny,
koło Brie, w Noisy-le-Grande dwie, koło 
Gagny dwie. koło Livry, dalej na zachód 
od Serran, dwie koło Blanc Mesnii, koło 
Dngny, przed Ariiourille, jedna po za Pierre- 
fitte i ostatnia koło Doneil. Mający mapę 
Paryża, przez nas prennmerantom rozesłaną, 
mogą sobie pooznaczać te b ite r jo  oblężnicze, 
aby mieć wyobrażenie tej walh i straszliwej, 
jaka s ę tam toczy Kto zaś z nowych pre- 
nnmerautćw tej mapy nie ma, ten niech za- 
reklrmuje, a administracja Gazety wyszle mu 
ją  natychmiast.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ
%1 l e d e ń  d. 22. stycznia.

Co do instrnncyj, jakie poseł pruski 
br. Bernst >rff, miał otrzymać w sprawie 
przedmiotów, mających być na konferencji 
poruszonenii, obiegają dwie wręcz sobie prze
ciwne wersje. Vi edłng jednej miał hr. Bems- 
torff posłom konferencyjnym krótko i wę- 
złowato oświadczyć, że natychmiast opnści 
salę obrad, gdyby sprawę pokoju między 
Francją i Niemcami wytoezono w konferen
cji; według innej zań, miał hr. Bismark po
lecić hr. Bernstorffowi, aby wszelkie doty- 
c ące wnioski spokojnie wy słuchał, przy na
stępnych rozprawach zupełną zachowywał 
restrykcję i dopiero wtedy z pozytywnemi 
wystąpił wnioskami, gdyby poseł Francji 
oświadcz)ł, że jest upoważnionym do ukła
dów pokojowych na podstawie odstąpńń  te
ry torjalnych.

Mojem zdaniem, wersja druga jest praw
dopodobniejszą ; pewnem jest bowiem, że 
długie trwanie wajny, której końca na ra 
zie przewidzieć niepodobna, jaz się moeno 
naprzykrzyło Prusakom, i że pragnęliby 
żwieżć do domn żniwo krwawej wojny Że 
Prnsacy uważają konferencję za pomyślną 
sposobność do wejścia w układy z rządem 
francuzkim, dowodzi ta  okoliczność, iż Bis
mark w ogóle, wbrew zwyczajom międzyna
rodowym, przystał na przypuszczenie do kon
ferencji reprezentanta rządu, przez państwa 
europejskie dotychczas nieuzDauego. P ierw 
sza, później rozgłoszona wersja, tylko podo
bno na to wyszli, aby Juliusza Fa>re. k tó 
ry nie chciał nic słyszeć o pośrednictwie 
pokojowem na konferencji, nakłonić do uda
nia się do Loudynn

Nadeszła tn  dzisiaj wia'domość, że Fa- 
vre ma się w Ostendzie zjechać z Gambettą. 
Byłaby to ważna wiadomość, gdyby się



sprawdziła, bo mogłaby wskazywać, ze 
Oambetta zwątpił i skłania się dc pokojn. 
(Jestto na każdy sposób domysł mylny; p. r.)

Ostatnie wiadomości.
Otrzymaliśmy następujące oświadczenie: 

Czytałem w Dzienniku Polskim z d. 21. bm. 
zdumiewający mię artykuł, w którym jest 
wzmianka, jakobym dla uwolnienia moich 
dwóch synów popisowych, od wojska, byłe
mu łandwójtowi 4 dzielnicy, p. Hilaremu 
Szwedzickiemu, właścicielowi domu pod 1. 
43 '/4 przez lat 12 kominy daremnie czyścić 
kazał.

Ponieważ moi dwaj synowie w roku 
1856, to jest w czasie ustąpienia p. Stwe- 
dzickiego z nrzędu, ze względu że starszy 
natenczas, jak  tego dowieść mogę, zale
dwie 16, młodszy syn zaś 6 lat liczył, obydwaj 
zatem do służby wojskowej jeszcze meobo- 
wiązani, stawiani być nie mogli, i nie wiem 
zresztą, za eo łandwójtowi miałbym się był 
daremnie wysługiwać, więc oświadczam, te  
podług ugody moją należytość od p Szwe- 
dzickiego regularnie pobierałem, a wzmiankę 
tę całą w Dzień. Polskim z a  n i e g o d z i w e  
o s z c z e r s t w o  n z n a j ę  i szanowną redak
cję o umieszczenie tego sprostowania w ko
lumnach Gazety upraszam.

Lwów dnia 23. stycznia 1871.
Józef Baumgardten, 
majster kominiarski.

Oprócz tego otrzymujemy także i d ru
gie pismo dotyczące spraw wyborczych.

Oto jego osnowa :
Szanowny p. Redaktorze!

Na ostatniem posiedzeniu przedwybor- 
czem p. Józef Wiedeń wspominając o dzia
łaniach Rady m., podał za przyczynę opó
źnienia budowy gmachów szkolnych opie
szałość urzędu budowniczego miejskiego.

Zarzuty przez p. Wiedenia czynione, są 
zupełnie niesłuszne i niczem nieuzasadnione; 
działo się bowiem zupełnie przeciwnie. U 
rząd budowniczy zawsze z jak największym 
pospiechem uskuteczniał wszelkie polecnia 
komisji szkolnej Rady m. i wszelkie czynno
ści budowy szkół tyczące się za pierwsze i 
najpilniejsze uważał.

W ypracowanie nowego projektu na bu 
dowę gimnazjom polskiego, słnżyć może na 
potwierdzenie powyższego oświadczenia; za
częte ono zostało w dniu 10. listopada r. z., 
tj. po zakupieniu realności pod 1. 864 ’/ 4 — 
a było ukończone i przedłożone komisji 
szkolnej w dniu 28. grudnia z. r

Każdy człowiek bezstronny przyzna, że 
wykończenie projektu na gmach takiej do
niosłości, jak gimnazjum na 900 uczni wraz 
z kosztorysem około 150000 złr. wynoszą
cym w terminie 50dniowym opieszałością 
nazwać się nie godzi — a to tem więcej, 
że jednocześnie urząd budowniczy swoje li
czne codzienne czyuności uskuteczniał-

Publiczne wystąpienie p. W iedenia zmu
sza mię prosić Cię szanowny Redhktorze o 
umieszczenie w Twym dzienniku powyższego 
sprostowania.

A- Przybyłowski, 
dyrektor nrzędu budowniczego m.

Lwów dnia 23. stycznia 1871.
Od redakcji: Pao Wiedeń nie przeciw

urzędowi budowniczemu, lecz przeciwko dy 
rektorowi budownictwa wystąpił i u zwał go 
nieudolnym ; a miał do tego przyczynę, bo 
pan dyrektor budowniczego nrzędu miejskie
go w komisji szkolnej w obecności p. W ie
denia opowiedział, że jednemu z przedsiębior 
ców budowli miejskich pau Wideń, jako ra 
dny nie chciał podpisać asygnaty do kasy 
miejskiej inaczej, jak  za opłaceniem się mu 
50 złr. w. a.

Z Domfront donoszą 19. stycznia: Li
powski wytrzymał 15. b. m heroiczną wal
kę przeciw poczwórnie silniejszemu nieprzy
jacielowi i przyprawił go o znaczne s tra ty  
Ponieważ przybyło jeszcze 12 000 Prusaków, 
a Lipowski miał tylko 1200 ludzi do rozpo
rządzenia, przyczem zapasy amunicji wyczer- 
pnęły się zupełnie, zmuszony byl przeto 
cofnąć się.

W jednej 7. utarczek straży przednich 
n i  wschodnim teatrze wojny, złapali Fran 
cuzi syna jenerała W erdera, który służył 
pod rozkazami swego ojca, jako porucznik 
czy kapitan Garibaldczykom pono dostał 
8 ę ten kąsek — a że na list Menottego, 
wzywający tydzień temu jeneralicję prnsbą 
do ludzkiego obehodzenia się z wolnymi 
strzelcami, Prusacy nie raczyli dać żadnej 
odpowiedzi więc Garibaldi posłał Werdero 
wi obwieszczenie, żo natychmiast każe roz
strzelać j >go syna, skoro jeden  tylko ochot
nik francuski przez Niemców r>a śmierć o- 
aądzonym zostanie.

Na protesta z powodu bombardowania 
szpitali piryzkiob, odpowiedział Moltke we
dle doniesień wersalskich z dnia 17. bm., 
że to mgła temu winna a nie niemieccy ar- 
tylerzyśei, iż żule padają ua szpitale. Win
na temu także i zanadto wielka odległość, 
z jakiej Rtrzelać potrzeba. .G dy baterje nie
mieckie zostaną bliżej podsunięte pod mia
sto — pisze pan Moltke, wtedy nie będą 
jnż Niemcy strzelać dn szpitali.*

Pomimo nieszczęść, jakich doznali w o- 
statnich czasach Chanzy, Faidherbe, tionrba- 
ki i Trochu, nie myślą Francuzi o pokojn. 
Najlepszym dowodem tego, jest dekret rzą
du narodowego, powołujący nat) chmiast pod 
broń klasę poborową z r. 1871.

Gambetta rozesłał okólnik do prefek 
tów z rozkazem zaprzestania nadal formo
wania korpusów partyzanckich, które służą 
tylko za materjał do dzikiego znęcania się 
nad nimi dla Niemców, a strategicznych ko
rzyści nie ptzyfioszą prawie żadnych. Istn ie
jące jnż oddziały franktirerów mają być 
wcielone do korpusów regularnych.

Wedle praskich żródel otrącił Faidker- 
bes w w ilkaeh pod St. Qneutin 9.000 jeń 
ców zdrowych i wpadło także 2 000 ran 
nych Francazów w ręce Niemców.

DonoSzą, że główną przyczyną klęski 
armii północnej było tchórzostwo mobilów. 
Faidherbes ma zresztą w swojej armii 12 
tysięcy wybornego żołnierza regularnego 
wojska morskiego.

W Paryżu ginie w przecięciu 15 osób 
cywilnych (kobiet, dzieci itp.) dziennie od 
pruskich kul.

Prutaey zadali już Paryżowi bardzo 
dotkliwy cios tem, że poniszczyli młyny, 
gdzie mełlo się zboże, slnżące na żywność 
dla wojsk i ludności. Potrzeba myśleć o n- 
żywanin młynków ręcznych, bo te co są, 
parowe, nie wystarczają już potrzebie.

Wedle wiadomości balonowych od 20. 
bm. miało jnż rozpocząć się w Paryża dzie
lenie chlcba na racje.

Pewien robotnik fabryczny pisał w tych 
dniach z Paryża doBrnkseli: .G łów ną naszą 
troską jest opał. Na najpilniejszą potrzebę 
wystarczy jeszcze drzewo z lasów spacero
wych i są jeszcze zapasy węgla, ale aby w 
tem co zaoszczędzić, palimy w młynach, le- 
jarniach i wielkich piecach fabryeznyeh as 
faltem z trotoarów. Trotoary paryzkie mają 
tysiąc kilometrów długości. Co się tyczy ży
wności, to pewnie zaledwie parę osób może 
wiedzieć na pewne, ile jej jest jeszcze. T ru 
dno sobie wyobrazić na jakie pomysły w pa
dają Paryżanie, aby radzić swojej biedzie. 
I  tak np. z wielkich zapasów pomad i olej
ków, nagi otnadzonych przez tutejszych fry
zjerów robią jakieś masło, z łoju wyrabiają 
taki dobry smalec, że nie można nawet do-

j  myśleć się jego pochodzenia. Marynata psia 
l przypomina całkiem sarninę, z-^nyszy robią 

kwiczoły doskonałe, a kośei, rozmiękczone 
w drodze chomieznej dają dość maezną 
potraw ę, której nadano nazwę Ossćine. Nasza 
huta jest jeszcze ciągle w rachu, tylko że 
brak robotnika, bo służba pod bronią zsjmn- 
je w przecięcia najmniej sześć godzin na do- 

j  bę. Nie było jednak konieczności podwyższać 
I płacy, co najlepszym jest dowodem, że w 
i Parytn  można dziś żyć chociaż licho, ale 

przynajmniej tanio stosunkowo. Oczywiście, 
te  władze mnszą wiele przyczyniać się do 
wyżywienia ludności, i jeżeli słusznie mówią, 
że w Paryżu uiema dziś złodziei, to i to nie 
mniej jest prawdą, że niema n nas także te 
raz żebraków. Warto także nadmienić, te  
kto zaczął dom budować przed oblężeniem, 
prowadzi i teraz budowę bez przerwy. Wszy
scy prz' mysłowcy bez wyjątkn oddali swoje 
zakłady do rozporządzenia rządowi. T ak mia
nowicie wielkie warsztaty pana B   prodn-
knją zamiast lokomotyw i kotłów parowych 
6000 kilogramów prochn i 40.000 kilogra
mów mąki dziennie. U pp. Cail i sp mielą 
dziennic 500,000 kilogram ów ; n p. S. robią 
bomby z lanego żelaza, którego dość jest w 
Paryżu, a gdyby go brakło, to balustrady 
pomników pójdą na materjał.*

Telegram y „ G a z. Narodowej."
f l i z j  III dnia 24. stycznia. Ksią

żę następca tronu, Humbert, z małżon
ką Bwoją przybył tutaj i witany był 
z zapałem przez wielkie tłumy lu
dności.

M u t t g u i l  dnia 24. stycznia. 
Wirtembergaki „Staataanzeiger" dono
si, i ż z powodu wysadzenia w powie
trze mostu na Mozeli pod Toni, tylko 
pociągi z wojskiem i amunicją d o jeż
dżać mogą przez Toul do Paryża, ruch 
pociągów ciężarowych zaś został zasta- 
nowicny na tej linii.

K ursa w iedeńskiej Giełdy
z dnia 24. styOZeń 1871. 

godzina 10- minut 35 rano.
Akcje kolei koszyoko-oderbergs 
Akcja kredytowe 
Akcje banku anglo-austr.
Bank obrotowy
Akcjo kolei Karola Ludwika .
Kolej południowa 
Frauko-austr.
Akcjo banku ludowego 
Akcje banku bud. wiedeńskiego 
Akcje banku centralnego 
Kolej Elżbiety 
Akcje banku związkowego 
Napoleondor 
Kolej państwowa 
Wied. Iramway 
Kolej Lnpkowzka 
Losy tureckie 
Usposobienie mdle.

B i u r u  i n f o r m a c y j n e  miejskiego komi* 
tętn przedwyborczego dla wyborów Rady miej 
skiej, znajduje się w k&ncelarji rękodzielni
czej, w ratuszu na dole, w wschodniej e*ęśoi 
ratusza, naprzeciw kamienicy księeia Poniń- 

! skiego Tam dostać można i kartek do gło- 
! suwania.

Cena jednego eyz ,»piarza 3  ent

251 20
211 50

445 50 
1S5 20 
100 5 1

95 10

9 9

181 80

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redak to r: Jan Dobrzański Z drakami krajowej U. F. Poremby.


